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,T rium fuj,  cezarze!
Wrogowie leżą pokonani potęż­

ną  tw ą  pięścią. Przez dwanaście 
la t  nadludzkich w alk  ro zb :jałeś 
arm ję  za arm ją , zdobywałeś m ia­
sto za miastem, zwyciężałeś prze­
ciwnika za przeciwnikiem. R u­
mak twój :nósł cię przez trzy 
części świata od na jsk ra jn ie j­
szych granic  zachodu do gorą­
cych brzegów Nilu, od falujących 
wód R tn u  do Nunndyjskiej p u ­
styni. Wszystkie te k ra iny  oglą­
dały powiewające nad niemi orły 
twych legjonów, wszystkie sły­
szały rozbrzmiewające fan fa ry  
twych zwycięstw! Panem  dziś je­
steś, władcą wszechmocnym i
nieograniczonym, którego rozka­
zom posłuszna je s t  cała kula 
ziemska. T rium fuj,  Cesarze!" 
(s tr .  405) *).

T aką  była potęga Cezara! 
Świat cały, ówczesny świat, prze-' 
mierzyły jego legjony i jego wola 
decydowała o wszystkiem Był 
zwycięzcą. Miał w sobie coś ze 
zdobywcy, coś z pędu poryw ają­
cego go, jak  orkan, naprzód i na 
przód. Czuł głód, p ragnien ie  w ła­
dzy. Od dzieciństwa, od chwil:, 
gdy drobne jeszcze dłonie mogły 
zaledwie objąć włócznię, opleść 
palcami rękojeść ciężkiego mie­
cza. Cały żył tem pragnieniem  
zdobvwania.
& A  Rzym, gdy Cajus Ju l ju sz  Ce­
za r  w stępował n a  a renę  politycz­
nego życia nie był tern wygod- 
nem, łatwem do zdobycia p a ń ­
stwem, w którem  władzę można 
było posiąść p racą  i poświęce­
niem, M arju fz  i Sulla ze swoi­
m i zwolennikami gw altem wy- 
'dzierali sobie władzę, n ie  pragnąc  
n iczego innego, ja k  tylko swobod­
nego je j ,  dla w łasnych celów, u- 
zywania,
(fe- I  Cezar, k tóry od najw cześniej­
szej młodości posiadał odwagę 
mówienia, co myśli i nieustępo- 
|,wania z drogi naraz ił  się k rw a­
wemu dyktatorowi Sulli. Edyxty 
zalewają Rzym. dławiąc resztki 
wrogów. Cezar musi uchodzić, 

[idzie na wygnanie. „Cały kraj 
stoi w: pożodze i krwi, a senato­
rowie, wojskowi i trybuni ludo­
wi, którzy zawinili wrogim sto­
su n k iem  do dykta tury  lub byli oń 
podejrzani, są  mordowani bez 
• śledztwa, bez sądu i bez na jlże j­
szy ch  n a w e t  wysiłków, aby upo­
zorować lub wytłumaczyć podob­
ne postępowanie. Utworzyły się 
całe bandy oprawców, dobrowol­
nych' psów Sulli, przeciągających 
wzdłuż i wszerz I ta lję , aby wyko­
nywać wyroki •wszechmocnego 
pana , a  przytem pokryjomu suto 
się obławiać, ’

„Rzym składa się obecnie ty l­
ko z dwóch rodzajów mieszkań­
ców: z łowców i ściganych, z ka­
tów i ofiar" (str- 30).
1 Cezar uchodzi. Kryje się. Czu­
je  jak  go ścigają, ja k  obręcz łow­
cza zaciska się dokoła. Cezar chce 
żyć. Żyć za wszelką cenę. Nie 
być zabitym, jak  zwierzę w kry­

' *) M irko Jclusicli. Juljusz Cezar. 
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jówce. Długie, bezsenne noce. Cią 
głe napięcie nerwów, nasłuchiw a­
nie pogoni, n ieustanna  gotowość 
pchnięcia się nożem, byle nie dać 
się wziąć.

Cezar jedna  się z Sullą. W. u- 
cieczce zrozumiał, że walki z wro­
giem w bezpośrednicm starc iu  nic 
wytrzyma, że w ygrać nie może. 
Zostanie s tarty , ja k  tylu innych. 
Poco? W. imię czego? Czy bedzis 
tó zwycięstwem? Cezar pokony­
w a uprzedzenie, godzi się na 
pojednanie. Nie w aha się s tanąć 
przed oczami dyktatora  i powie­
dzieć mu, że jego dyk ta tu ra  p ro­
wadzi do rabunku, je s t  wygodna 
dla tych, którzy chcą się dobrze 
obłowić. Cezar rozpoczyna wielką 
grę. Wyjeżdża na Wschód. < Po­
znaje. jegc czar- dziwny nieznany 
mu urok. Zwj cięsko dobyty miecz 
spoczywa w  -pochwie. Tancerki. 
Uczty. Wonne kadzidła, bicze pe­
reł, tańce, pieśni. Komnaty w ład­
cze, trójnogi z wonnem drzewem, 
oszołomienie, zapach  zgrzanych 
ciał. Deszcz róż opadający  ze 
sklepienia. „Coraz bardzie j  zbli­
ża ją  się ku  niemu pachnące usta, 
dotykają  wreszcie jego w arg  i 
w pija ją  się  w nie długim poca­
łunkiem. Dwojo rą k  przesuw7a się 
po jego czole, po skroniach, po 
s z j i  i po piersiach, wreszcie go­
rące ciało opada na niego lekkim 
ciężarem" (s tr .  47). Czy zagubi­
ła się wielka droga? Czy słodycz 
rozkoszy spęta ła  ram iona  żołnie­
rza? Cezar o trząsa się. Komen­
dan t M arek Term us pcha  go do 
boju. Cezar w  pierwszym szere­
gu, Z pasją ,  z .nam ię tnośc ią  n a ­
rzuca s ię  władczo żołnierzom, 
zmusza ich do ślepej uległości. 
Mitylena zdobyta, a sp i ra n t  Cajus 
Cezar w yróżnionj. Pierwsze zwy­
cięstwo miecza. Zwycięstwo, 
które  uczy Ju l ju sza  walki, daje 
mu poznać żołnierza.

Potem Cezar powraca do Rzy­
mu. Kłębowisko intryg, szarzyzna 
małych, często nikczemnych lu­
dzi. Spiski, zdrady, podłość. Trze­
ba iść naprzód, pchany s i łą  nie­
pojętą, w ia rą  w swą gwiazdą 
Naprzód! Wschód nauczył Ceza­
ra  układności, ukrycia pod obo­
ję tną  ma ską swoich rzeczywi­
stych p rag n ień  i celów, ir i lczen:a 
z zaciśnietemi zębam., z zawarte- 
mi pięściami 1 '

Cóż z tego, że sam czuje swo­
ją  wielkość. Co znaczy więcej 
od innych On, jeden ż tych obie­
cujących ■wiele młodzieńców? 
Wschodzi gwiazda wodza Pompe- 
jusza. Ona błyszczy, Cezar jest 
byłem, prochem. Gwiazda Pom- 
pejusza błyszczy tak  ostro, że 
wydaje się chwilami Cezarowi, 
że plany jego są rojeniem, że nie 
szczęście ściele mu się pod nogi,c 
że niczego nie dokona. Łamie 
się. Męczy. I w tej trudne j  chwi­
li, w tym ciężkim momencie mo­
tt i mu twardo m a tk a : — „szczę­
cie i nieszczęście nie is tn ieją  I By 
wa tylko słaba lub silna wola". 
„E nerg ja  nie powinna p rze ja ­
wiać się w bezustannej aktyw­
ności: prawdziwa siła skupia się 
w spokoju i czeka na właściwy 
moment „wyładowania". „Dla 
osiągnięcia celu niema ustalo­

na ch linij wytycznych, lecz z wy 
tw arzających  się sytuacyj należy 
wcaług możności w yciągnąć j "k- 
najwięcej korz.tści" (s tr .  66 ). 
Je s t  to dla Cezara nowe szarp­
nięcie. J a k  Termus obudzi w nim 
żołnierza w dużej skali, tak  m at­
ka na tchnę ła  go, przepoiła sztu­
ką wielkiej polityki.

On pośredniczy między Kras- 
susem a Pompejuszem, on wiąże 
ich ze sobą. Od obu bieglejszy 
czyni z n ich stopień dla swojej 
dalszej karjery . Idzie te raz  p la­
nowo, spokojnie, pett nic. Niema 
złej czy dobrej okoliczności, z 
k tórejby nie wyniósł korzyści 
dla siebie. Dźwiga się, w yrasta . 
Słowa: Cajus Ju lju sz  Cezar — 
n ab ie ra ją  treści. Cezar! Cezar! 
Cezar! Lud wie, cc znaczy imię 
t rybuna. A jego oczy widzą wię­
cej, niż się innym wydaje. On, 
t rybun  ludu, wie, że lud nie ma 
własnego zdania, że nie zas tana­
wia się nad  niczem, że pójdzie

Miecz Cezara błyszczy tv Gaiji. 
Bibrakte. '  Zgniecenie butnych 
Helwetów, pokonanie Ariowista, 
wyprawy na Ncrv:jótv. Małki z 
Germanami, P rzejście  Renu, wy­
praw y brytyjskie, tłumienie bun ­
tów, gniecenie powstania, bitwy, 
krew. W ojny domowe, Zwycię­
stwo nad Vercingctorixem, wal­
ki w Hiszpanji, na  Wschodzie, w 
Egipcie, w Ita lj i .  Orły legjonów 
rzymskich niosły zwycięstwo. 
Gwiazda Cezara jaśn ia ła .  I  Ce­
zar  czuł się najlepiej, gey 
swoje legjony gnał marszami, 
rozbijał nieprzyjaciół, usuw7ał 
przeszkody. Między pochodem a 
pochodem, gdy legjony spoczywa 
ły na leżach, wódz w7 Rzymie uma 
cniał wiązadła potęgi Państw a. 
Kładł fundam enty  z kości swoich 
oddanych żołnierzy, użyźniał 
ziemię w siąka jącą  w n ią  krwią 
na polach starć, rzucał, sypał ży­
wy szaniec na gran icach  rozra­
stającego się potężnie Imperjum.

Caius Julius Caesar.

Maręus Tuli ius Cicero*

za każdym, ktc -większy kęs poda. 
Zna on obłudę so juszników ,. tępe 
korzenie się pokonanych, usłuż­
ność służalców. Ambicje jedno­
stek, ich wzajem na niechęć, czy 
nienawuść, oto punkty, wedle 
których przesuwa się! oś s tra te- 
gji Cezara. Cezar zna już g ra n i ­
cę, zakres swoich sił. 1 gdy 
odnawia i przywraca rozbity z 
rozkazu Sulli posąg luk M arju- 
sza, wie, że nikt nie będzie 
śmiał zburzyć go nanowo, A po­
tem Cezar wznosi się coraz wy­
żej —  sta je  się Pontifexem, zo­
sta je  konsulem. Bieg w7ypadków, 
nici losów Republiki dos ta ją  się 
w jego ręce. T a  moc, siła, impe­
ra tyw  wewnętrzny, narzuca jący  
mu się z przeogromną siłą pcha 
go dalej, c iągle: naprzód.

Musi dokonać czegoś wielkie­
go. Do władzy nie idzie 
dla nasycenia swej ambicji. 
Nie Chodzi mu o los Państw a, 
które drą  i niszczą potworne 
walki. Cicero —  ojciec ojczyz­
ny! Człowiek, który żyje i oddy­
cha chęcią w ładania, wielki ak­
to r  na  kolosalnej scenie. To 
znów Kaiylina, u trac jusz  i sza­
leniec, wznoszący miecz poto, 
aby wśród rzezi łatwiej było spa­
lić księgi długów i napełnić kie­
szenie. Kto myśli o ju trze  Rzy­
mu? Może Pompejusz, ślepo od­
dany Senatowi, żądny publicz­
nych tr ium fów  i laurowego wień 
ca na  skronie?

I tylko on, Cezar, wyaziera się 
z tego wężowiska, z tego obrzyd­
liwego kłębowńska. Tylko on my­
śli o losie Państw a, przyszłości, 
Republiki.!:,. I ta l ja  bezbronna. 
Rzym zag rożony! Germanowie 
ku ją  swe długie, ciężkie miecze. 
Położyć, rzucić  na tychm iast na 
gran icach  wielkie z a p o ry /  Ludy 
graniczne związać z Rzymem i 
uczynić z nich tarcze.

1 ’ Wyprawy, wojenne _ Cezara!

To nie mogło być stracono. Cezar 
czuł, że nadchodzi czas ujęcia w7 
sweT dłonie s teru  rządów7. On po­
wagę i au to ry te t  Pompejusza łą ­
czy z bogactwem K rassusa  i po­
dwaja, wzmaga wielokrotnie 
przez swoją inicjatywę w7olę s łu ­
żenia Rzymowi. Ale pęka pierw ­
szy tn u m w ira t .  Kras mis ginie w 
walce z Partam i, Pompejusz s ta ­
je się narzędziem zdrady sena­
tu. Przychodzą nowi sprzymie­
rzeńcy: Lapidus, Antonjusz. Ale 
najpewniejszymi są :  umysł i wo- 
la  Cezara, w ia ra  w przeznacze­
nie, w7 swoją opatrznościową ro­
lę dis Rzymu.' Legjony są mie­
czem Cezara. Na g ran icach  leżą 
pokorne, ufne ludy dziś służące, 
strzegące Imperjum . Wrogowie 
P aństw a  milczą. Senat słucha 
ulegle. Cezar dyktuje swą wolę. 
Rozkazy, edykty, Zmienia, budu­
je. tworzy, przetw7arza. Cel sie 
dopełnia —  Rzym zabezpieczony.

T rium f im peratora! Wóz w7o- 
jenny  zaprzężony w białe konie. 
Zgiełk tłumów wita jących  orszak, 
pochód dzwoniących żelazem le­
gjonów. Cezar szczęśliwy? Rado­
sny? Nie. W łaśnie teraz w7 godzi­
nie spełnienia Cezar widzi, żc 
dokonał, czego w inien  dokonać, 
że rola jego skończona. Rzym nie 
zmienił się. Nie zmienili się lu ­
dzie. Wola Cezara nie mogła ich 
karłowatych postaci zmienić w7 
monumentalne, imponujące wiel­
kością posągi. Spełnienie, doko­
nanie. Zaczyna się drugi, k rw a­
wy szlak Cezara, jego w łasna 
tragedja .  Odrzuć, t wszystko 
szedł ślepo, walczył o ju tro  P a ń ­
stwa —  cóż z tego? Wyrzekł się 
szczęścia, odrzucił miłość, bo ta  
krępowała mu ramiona. Zniszczo 
Czony, ze skroniami posrebrzone- 
mi patrzy  na kruchość, na  m a­
łość dokonanego dzmla. O sta t­
kiem sił dźwiga im perator sw7oje 
posłannictwo: osta tn ia  wyprawa

przeciw Partom  —  zamknięcie ob 
ręczy bczpieczcństw7a Rzymskie­
go Imperjum.

Śmierć pod ciosami sztjlctów. 
Dumna, godna, zwycięska. Ko­
niec epopei.

Mirko Jc lusich  mistrzowsko 
nakreślił  swą powieść o losach, o 
życiu Cezara. Ostro prawie b ru ­
talnie  zaznaczył kontury  ć n a ra k ■ 
teru. Dał postać wielką, żyw7ą. 
Cezar uchodzący iirzed pości­
giem, ulegający pokusom, Cezar 
układny, b rutalny, to znów tk li­
wy —  to oblicza rzeczywiste czło 
wieka.

Rozumiemy Cezara, gdy w swej 
w7alce n ie  za traca  się całkowicie, 
gdy żąda dla siebie miłości, za­
nim się z jej uroku zdoła wyzwo­
lić. ,

„Potrzeba mi nietylko ' j a s n o ­
ści dnia, lecz i purpurowej ciem­
ności nocy z jej tajem nicam ' i 
cudami. Po trzeba, mi oszołom.e- 
nia, w którem  zatonę, zapomina­
jąc o sobie, upojenia, które mnie 
odurzy i z którego wrócę do rze- 
czyw7istości wyzwmlony .i oswobo­
dzony. Chcę abyś mi dała —  mó­
wi Cezar do żony — nietylku j a ­
sne chwile dnia, lecz i płomienne 
godziny, nocy" (str .  178).

Postać Cezara narysowana jes t  
z godnością. Bez pozy. Ale i bez 
groteski. Wszystko, walka, mi­
łość, cierpienie je s t  tu  logicznie 
związane łączy się z całością nio- 
odpada, jak  odtrącony od posą­
gu kaw7ał m arm uru. A utor stara ł  
się nakreślić  postać historyczną, 
ożywić ją . Szczegóły nie rozpra­
szają, nie gmatw7a ją  obrazu, s łu ­
żą jako podkreślenia. Nigdzie 
nie widać nadużywania środ­
ków7, sięgania po efekty łatwe 
i niekosztowne Uderza powaga, 
takt, przy całym entuzjaźmie.

Z jaką  wyrazistością oddana 
je s t  chociażby pogarda Cezara 
dla uległego tłumu, sprzedaj nego 
zgromadzenia ludowego, albo dla 
republiki takiej, jaką  j ą  chcieli 
widzieć rzymscy politycy.

„RepubliKa! Czemże ona dla 
was była!?  Dla odłamkow pa.rtyj 
— możliwością do zwrarcia  się w 
całość; dla małych dusz — pozo­
rem do zajmowania miejsc wiel­
kim; kitem, zlepiającym ziarn­
ka piasku, aż wzrosną do rozmia­
rów skały; konglomeratem f r a ­
zesów, póz, perfidyj, kłamstw 
zbyt tchórzliwych, aby się przy­
znawały do sw7ej wartości i pod- 
Iostek niedość silnych, aby mo­
gły osiągnąć cele; okazją do wza­
jemnego podsuwania sobie lep­
szych kąsków7; splotem wzajem­
nie udzielanych przywilejów7; 
frymarezeniem, nic uznającem ni 
czego szlachetnego i wzniosłego; 
wypisywaniem na  sztandarach 
oszukańczych haseł równości, a 
niepozwolenieni do wzniesienia 
się nikomu ponad podłość!" (str. 
414).

Surowe słowa. Ale Cezar znał 
miarę swej surowości. Krwi nie

przelewał napróżno. Pamiętał, 
że „z krwią ludzką żartowmi nie 
można: pociąga i ona za sobą
wcześniej czy później tego, kto 
j ą  wytoczył. Od początku świata 
zaw7szc tak było i tak pozostanie" 
(str. 70).

Oblicze Cezara, jego postać 
odtwmrzone są w powieści Jelu- 
sicha -wiernie. Trudno było bawić 
się w historjozofię, dano lustorję  
uczciwa, bez- łatwych i pociąga­
jących uzupełnień i aodatków —• 
i to nadaje  właściwy ton książce.
U dramatyzowana h istorja .

„Ju ljusz  Cezar" je s t  historycz­
ną powieścią biograficzną. W 
naszej epoce dyktatur, silnych i 
wielkich jednostek je s t  to typ mod 
ny i aktualny. Ludwig w Niem­
czech — Maurois we F ran c j i  ze 
swemi „Ariel ou la  vie de Shel­
ley", i-„Vie de Disraeli" — we 
F ranc ji  i S trachey w7 Anglji, a u 
nas ' Wołoszynowski (Słow7acki) i 
Parandowski (Król Życia — bio­
grafia  Oskara 1Vild‘a) dali pod­
stawę nowoczesnej lite ra turze  po­
wieściowej st tym zakresie. Lite­
ra tu ra  ta  odpowiada współczes­
nym. Jedną  z rzeczy nowrszych 
je s t  właśnie „Ju ljusz  Cezar" Je- 
lusicha.

Artystycznie powieść Je lusicha  
przedstawia się dobrze. Razi może 
niceo wprowadzanie ^tła mistycz­
nego, pewnych form alegorycz­
nych, uzupełniających, rozcinają­
cych węzły akcji (końcowe roz­
działy). Powieść je s t  zbliżona 
nieco w n arrac j i  do formy repor­
tażu, oczywiście nie biorąc tego 
dosłownie. Szereg dobrze zgrupo­
wanych obrazów, szkicowanych 
z położeniem nacisku na wizual- 
ność i plastykę. Język poważny, 
nieco stylizowany na prozie rzym­
skiej według Cycerona, nieco na 
Cezarze. Forma łatwa, miła. Bez 
dłużyzn, gramatycznych przecią­
żeń. Bogactwo językowe i barw ­
ność słow7a. Szkoda, że tłumacze­
nie nie oddaje tego w pełni. Wugo 
le je s t  ono raczej słabe.

„Juljusz Cezar" jes t  piękną 
książką. Książką, pisaną z dużą 
kulturą, dla ludzi, którzy m ają  
artystyczne i kulturalno poczu­
cie. P isana  je s t  z talentem, z du­
żą śmiałością. Winni ją  czytać 
ludzie, którzy pragną, aby książ - 
ka nie kończyła się wraz z o s ta t­
nią kartką . Ludzie, którzy szuka­
ją  i żyją z pewną rea lną  celowo­
ścią. Książka Jelusicha  mimo klę­
ski i kapitulacji Cezara je s t  tyl­
ko pozornie pesymistyczna. Wnio­
ski z niej wyciągnięte nupewno 
nie będą pesymistyczne. Bo nie 
jes t  pesymistyczne i '  negatyw­
ne założenie p o d s taw c ie ,  że 
„przed człowiekiem, który nie da 
się onieśmielić papierowemi szty­
letami tchórzliwych zdrajców, 
of wiera się możlńyość zburzenia 
wszystkiego zgniłego i zbutwia­
łego, a zbudowania czegoś nowe- * 
go i lepszego na gruncie  oczysz­
czonym i umocnionym". (s tr ,  
316).

Ocleyiafus Augustua.


